
GAZETA LWOWSKA.
Sobota N " '  53 ; i 8* marca 1837.

„ Z powodu kończącego się z dniem ostatnim marca roku bież. p ierw szego kw artału Re- 
dahcyja ma zaszczyt upraszać szanownych Prenumeratorów i  tyeh  , którzyby chcieli na nowo 
prenum erow ać , aby raczyli w cześnie i jeszcze  przed  końcem tego  m iesiąca z ło ży ć  prenum e
raty kwartalną w tych ces. król. P ocztam tach , w których życzą  sobie odbierać tę G a z e tę , 
lub w głównym  ces. król. Pocztam cie L w ow skim ; ch cący zaś odbierać ją  w e L w ow ie , ra
czą  zaprenum erować w kantorze Gazety Lwowskidj przy ulicy W yższej Ormiańskiej p  d Krem. 
1*4, w domu Singer a ; albowiem tyle tylko drukować się  będzie egzem plarzy , na ile prenu
merata przed  końcem tego m iesiąca do głów nego c. k. Lw ow skiego Poczlam tu nadesłaną zo 
stanie.

Prenumerata na G azetę Lw owską z R ozm aitościam i i D odatkiem  w yn osi :
1 . W e w szystkich c. k , Pocztamtach na p row in cji na kw artał złr. 5 kr. 36 mon kon. ; ■ 

w głów nym  c. k. Pocztam cie Lwowskim n;i kw artał złr. 5 kr. i£ mon. k o n .; wraz z op ieczę
towaniem. ,

a. D la tych  pp. Prenum eratorów , którzy chcą odbidrać G azetę w e L w ow ie , w kantorze  
G azety  Lw ow skid j, w ynosi prenum erata na kw artał złr. Ą kr. 48 mon. kon.

PP, Prenumeratorom w e Lw ow ie, na ich żądanie , Gazeta będzie do ich pom ieszkali od
syłaną, jeż e li  zapłacą z góry  w kantorze G azety na m iesiąc i5 k r . , na kw artał 45 kr.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z W ićdnia d. 10. m arca. —  

Kutatoryja c. k. akademii połączonych sztuk 
pięknych • potwierdziła podanie rady akademic
kiej , aby korektorowi rysunku krajobrazowego 
Tomaszowi Eoder dać opróżnioną posadę profe
sora malarstwa krajobrazowego przy tej aka
demii —  w skutek czego pomieniony, posadę tę 
otrzymał.

Najjtajniejsza cesarzowa rossyjska tutejszemu 
aegarinistrowi, Franciszkowi Dorert za ofiarowany 
■obie przez niego misternej roboty zegarek, ra
czyła w dowód wysokiego swego zadowolenia 
kazać mu wręczyć przez cea. ross. ambassadę 
kosztowny brylantowy pierścień.

—  Z  W ęgier. —
G a z e t a  P r e s z b u r s k a  z d. 10. b. m. za- 

*iśra następujące wiadomości z Siimeg, w ko
mitacie Zaladzltim : "Rozbójnikom, których her
sztem Sobri, jednemu po drugim ostatnia wy
bija godzina; otrzymują po kolei zasłużoną karę, 
jako skutek najgorliwszej czynności naczelników 
lak cywilnej jakolei wojskowej władzy.

D. 16. lutego, na moćv prawu doraźnego, stra
cono na szubienicy w Śurneg , Z s i d a (talize 
F e k e t e )  J o z z i ,  bardzo niebezpiecznego i 
śmiałego rozbójnika, towarzysza Milfićta, któ-

ryto ostatni dawnińj juz schwytany, w Yerspri- 
mie był powieszony. Z s  i d o  J o z z i  był ro
dem z Sarraru , w komitacie E i s e m b u r g -  
8 li i tn — Gdy go uwięziono, znaleziono przy 
nim pistolet t porę srebrnych ostrog, które 
nosił przy bardzo ładnych , pięknie czerwonym 
safianem oblamowanych ciim arh, a które, jak 
mówił,miał Itazać sobie odjąć przez ślusarza. Dędąc 
małym chłopcem chodził do niższych szkół, u- 
miał przeto czytać i pisać, i dla tego wszystkie 
protokuły sam podpisywał. Miał zonę i dzieci, 
czego z początku uporczywie się wypierał. ¥a 
odczytaniu wyroku śmierci dziękował sądowi za 
ten wyrok, zeznając, i z na koniec taki zssłuzył. 
Prowadzony na plac śmierci, bez trwogi w kolo 
poglądał, a widząc sie mnóstwem ludzi otoczo
ny , którzy wszyscy na niego zwrócone mieli 
oczy, zawołał na kata, ażeby się'zatrzymał. W 
czasie więc tej nagle nastąpionej pełnej oczeki
wania ciszy, pożegnał się z ludem kilką przc- 
mawiającemi do serca wyrazami , lttóre zakoń
czył wyznaniem zasłużenia na śmierć laka. Pa
tem napominał rodziców , ażeby dobrze wycho
wywali tłzieci sw oje ,.! upominał, aby się strze
gli pierwszego kroku do zbrodni , jeśli tak ha
niebnego chcą uniknąć końca. —  W kilka dni 
po Straceniu pomienionego zbrodnia, u jedne
go owczarza 'pojmano innych trzech zbójców
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r 'bandy Sobrogo , z który d l jeden , Łakat 
K iiju , widząc żo uciec nie może , sam się i * ' 
strzelił. Dwóch drugich, zbiegów z wojska, imie
niem Adam i Holics Gyuri , podobnież jak ich 
poprzednika, według prawa doraźnegc ną szu
bienicy d. 21. z m. powieszono.®

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNB. 
Hiszpanija.

M ontieur z d. 4. marca za wióra następującą 
i ełegraficzną depeszę z Marsylii z d. 2. marca 
o pół do 5 .po południu: sFrancuzki Itonzul w 
+Valencyi pisze, iż druga brygada dywizyi armii 
środkowej , mająca przeznaczenie zakrywać pła
szczyznę Walcncyi, już nieistnieje więcej (a ces- 
sif d'existcr). Oficer, który nią dzwodził, w łeb 
sobie strzelił- Jazda z pola uciekła, a resztti 
wpadła w moc nieprzyjaciela.® —« La Qnotidi- 
cnnc do powyższej depeszy dołącza następną u- 
■W<!gę: rJeżeli ostatnim krystynistowskim bule- 
tynom mamy dać wiarę, brygada ta liczyła 6000 
żołnierza i 300 koni. —  Miała ona do czynienia 
a Eorcadellem i el Serradorem, którzy oddzie
liwszy sio od korpusu Cabrery, z mniejszymi si
łami przeciągali niższą Aragoniję i królestwo Wa- 
lencyi. —  Podobna zatem do prawdy, iżtozwy* 
cięztwo przypisać należy zbiegostwu w całej mas- 
sie, niż walce. Nieliczne wojsko krystynistów 
w południowej stronie Hiszpanii , jeżeli zbiego- 
siwo tu iniało miejsce, pójdzie zapewne za tym 
przykładem, albo jeżeli zwycięztwo w tej bitwie 
: d niesione zostało, tego samego dozna losu.®

Podług Senlinelle des Pjrrendest Gomeza przy
prowadzono d. 21. lutego z S e g itra  do Azpey- 
tia, gdzie proces jego miał eie rozpocząć przed 
sa.dcm złożonym ze 4 członków (Valdespina, Za- 
bala, Moreno i Sarraza). Wieść z.atem dwóltrot- 
nie rozszerzona o zapadłym nań wyroku i po
niesionej karze śmierci, zdaje się być zmyśloną.

Gazełte de France z d. 3. marca pisze: »Ba- 
rou de los Val!es mianowany został ostatniemi 
dniami przez Karola V. inspektorem piechoty, 
i— Wszystkie działa należące do rojalistowskiego 
wojska w Onate , jak i dwa bntalijony z Biskai, 
przybyły dnia 22. lut. do Tolozy, dla wzmocnie
nia załogi w Emani, gdzie się znajduje 11 ba- 
talijonów pod dowództwem infanta Don Seba
stian , t* je s t, 7 batal- z Guipuscoa , 2 z Na. 
warry, 1 z Alawy i 1 z Biskai- Pięć batalijo- 
nów Gomeza, jak i dwa batalijony z Alawy, były 
d. 20. W Duraogo; reszta batalijonów z Biskai 
i Alawy zakrywało lituję od Arlabanu i Salinas. 
List z Bajonny z d. 25. lutego donosi, iż jenerał 
Sarsfiold W liście % d. 22. pisanym do Evansa 
oznajmia rou , iz nie będzie mógł zebrać wię
cej nad 7000 żołnierza, a z tak słabą kolumną

niebezpieczna rzecz zapuszczać się w góry. 
Tenże sam korrespondent dodaje, iż -cała osada 
angielskiego parowego okrętu M e t e o r ,  stała 
się niezdolną do bo ju , z powodu paoującćj n i 
pokładzie grypy. —  Jenerał Espartero zdaje się 
nie bardzo skłonnym do działania: jakoż niewęt- 
pią o tćin , iż naczelne dowództwo odjęte mu 
zostanie. °

Brak pieniędzy prowadzi tu do osobliwych 
planów. —  I tak Don Benito de Gaminde podej
muje się dostarczyć rządowi 000 milijonów rća- 
lów,  jeżeliby przepyszny zbiór obrazów w Ma
drycie przeniesiono do Londynu, i pokazywano 
tamże za pieniądze.

Związek między Madrytem a Walencyję przer
wany jest przez powstańców, którzy osadzili Al- 
bacetę i inne miejsca. Płaszczyzny Walencyi 
zdaje się, że całkiem są w mocy karlistów. Cia- 
brera miał zdobyć twierdzę Muryiedo (starożytny 
Sagunt). W Segorbe odkryto spisek. Najzna
komitsi młeszkańcy wtrąceni są do więzienia, 
jako podejrzani o należenie do zbrodoi. Część 
środkowej armii, mającej zakrywać W alencyję, 
jest zdezorganizowana i bez dowódzcy-

Gazette de France zawićra następujący list 
od granicy katalońskiój pod d. 24. lutego: Ka- 
tolonija wpadła w moc karlistów; krystyniści nic 
tu rie mają prócz warownych punktów, a i pod 
bramy ich twierdz, wpadają często powstańcy, 
zabiórając ludzi i transport a.

Zorilla osadził okolice pobrzeżoe, Royo zajął 
wyższą Ketaloniję, a Tristany to do jedaegp to 
do drugiego naczelnika się łączy, podług wspól
nej potrzeby i planu. Takowe rozwinienie sił 
boj owych karlistowskich pochodzi zo zgody, pa
nującej między wodzami, którą zaszczepił joue- 
ral Royo. przez zaprowadzenie sarowćj karności 
i przez obudzenie zaufania w swoich podwład
nych dowodami własnćj odwagi i zdołnoścL

Wiadomości ze środka Hiszpanii bardzo są nie-> 
poltojące dła rządów rejentki. Nagłe wpadnięcie 
Cabrery do Manchy, gdzie bez przeszkody się 
uwija, stało się przedmiotem niezmiernej oba
wy w Madrycie. Śmiały ten dowódzca d. 14. 
wpadł do Iniesta, bogatego i ludnego miasta. 
Gerylasy Cabrery tylko na 10 mil stoją od Ma
drytu. W Katalonii z każdym dniem siły karli
stów się wzmagają.

List z Radyxu * d. 12. lutego donosi, iż n  
dniu tym jenerał Lorenzo przybył % Haraooy.

Jenerał Eraos odebrał wiadomość od jenerała 
Ifa spe, iz szaniec przedmostowy pod Behobią od 
etrouy francuzkiej wzmocniony został 6cią dzia 
lami ; niepodpada wątpliwości, iż użyte będą 
przeciw karlistowskira bateryjom, w razie, jeże
liby ich kule padały ua ziemię francuską. Frań-
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-iiwlki pułkownik, nazwiskiem Senilhe, przybył 
da głównćj kwatery jenerała Evans, i zdawało się, 
te  miał zamiar towarzyszyć mu w pochodzie aa 
nieprzyjaciela.

Podług Phure de Bayoime liczba wojska kar- . 
Katowskiego, zebranego pod dowództwem bryga- 
dyjera Royo w St. Lorens del Pitheus, wynosi 4 
do 5 tysigcy. »Jeżeli wojsko królowej, mówi 
Phare, miasto uderzyć na powstańców ciągle 
włóczyć się będzie w Katalonii, po takich miej
scach , gdzie niema nieprzyjaciela, należy się 
obawiać, aby Royo niebawem nieujrzat się wpo- 
siadaniu całej wyższej Katalonii. ^Boag, bloko- 
wapa jest r-zez karlistów; 140 żólnierza zam
kniętego w tern miasteczku, cierpi niedostatek 
żywności i wody i wkrótce poddać się będzie 
musiało.*

GalignanFs Messenger zamieszcza następują
cy list z Bajonny z S27go lutego. »Karliśęi od
wołali wojsko swoje, które wyciągnęło do Irun. 
W Pampelunio, gdzie przez dwa lub trzy dni 
v1elki ruch panował, wszystko znowu ucichło. 

Rspartero, nieporuszony stoi w Bilbao , podo
bnie i Alaix w Wittoryi. Jenerał Evans tak do
brze jak blokowany w San Sebastian i Passages. 
Jeżeli ten osobliwy stan odrętwiałości krystyni- 
stów dłuzćj potrwa, to zapewne niebawem zna
czniejsza wyprawą niż Gomeza przejdzie przez 
Ebro i rozniesie postrach do bram Madrytu. 
Już zaczynają mówić ę podobnym planie, któ
ry jeszcze nie może przyjść ao skutku,' z tru
dności w dostaniu dobrego dowódzcy.

Wielka Brytanija i Irlandyja.
Hrabia Romanców, w towarzystwie jenerała 

•lHwow , jako swego sekretarza, przybył do Lon
dynu z Petersburga z szczególnym poleceniem.

Rozeszła się była wieść, iż whigowie i torysi 
zamyślają zawrzeć koalicyję przeciw radykali
stom. O pióra się to szczególniej na artykule 
W; rEdinburgh Review* o stanie politycznych 
atronoictw.

M iędzy 0 ’ C onnełlem  a radykalistami angiel- 
skiem i przyszło do otwartej nieprzyjemni. Pier
wszy niedawno w publicznćj m ow ie wyrzekał Da 
ich  o z ię b ło ś ć , co dało p ow ód , iż radykaliści wy
słali do niego dep u tary ję , żądającą, aby się z te
go wytłóm aczył. 0 ’Counell wyparł się wyrażeń 
°  jak ie  go obw iniano, le cz  przytćm  przyszło do 
sp rz e c jk i, w k tórćj pow iedział, ił jakikolw iek 
jest dnch radykalistów angielskich , zawsze tylko 
pozornie * nim  działali i nic nie uczynili dla 
Irlandyi.

Na zgrom adzeniu Dflrodowóm w Dublinie od
czytano liBt 0 ’ C onnella , w którym, radzi ogłosić 
nazwiska wszystkich członków*

0 ’Connell skazany został w Dublinie na za
płatę swojój dziesięciny. Jego adwokat chciał 
go zasłonić godnością je g o , jako członka parla
mentu, lecz odpowiedziano m u, że za późno 
przybywa z tym wnioskiem.

Wyszło na widok pismo: P o l i t y k a  A n g l i i  
w z g l ę d e m  H i s z p a n i i ,  którego autorem, 
podług dz. Times ma być lord Palmerston,

Najświeższe wiadomości, z Konstantynopola 
głoszą, iż Turkomani pobili wojsko szacha per
skiego, zabrawszy mu 2000 jeńców, wszyscy sa 
tego zdania, iż klęska ta zmusi go do zanie
chania wyprawy na Herat.

Z umieszczonego w Morning -  Chronicie listu 
znanego pana Waghorn z Kahiry z 29. stycznia 
pokazuje s ię . iż tam otrzymano wiadomość o 
przybycin pułkownika Chesnej do Kalkuty w 
połowie listopada przeszłego roku; oceniono je 
go nadludzkie prawie usiłowania w zwiedzeniu 
Eufratu, a tem samćm przekonano się , ze że
gluga parowa na tej rzece jest niepodobnym 
przedsięwzięciem,

Kozprawy parlamentowe w dniu 28go lutego 
przeciw wszelkiemu oczekiwania, były malej 
wagi, jedna mqcvja była o skróceniu parlamen
tu , a druga o zniesieniu podatku kościelnego, z 
dziennego porządku; obiedwie na inny odłożo
no wieczór.

Na posiedzeniu izby wyżazćj dnia tegoż, 
wniósł lord Melbourne zapowifdziauą mocyję 
o złożeniu osobnego komitetu, który ma roz- 
trzaspąć czynności istniejącego w Irlandyi syste- 
matu wychowania ludu, wspólnego dla rozmai
tych chrześcijańskich wyznań, aby stósownie do 
tego odpowiedzieć można było na różne przeciw 
temu systematowi zanoszone skargi. Co do mnie, 
dodał on , - jestem przekonany o dobroczynnych 
skutkach tego systematn, i spodziewam się takie
go rezultatu z roztrzęśnieiua komitetu, iż i na 
dal będę mógł wnieść, aby wyznaczono fnn- 
dusz na ten piękoy zamiar. Biskup z Exeter 
(Dr. Phillpolts) powtórzył dawne swoje skargi 
na nieprawny wpływ duchownych katolickich, 
na kawałkowanie pisma świętego w naukach 
szkolnych, na zły sposób prowadzenia się wie
lu nauczycieli, którzy stają się narzędziami po
litycznych. ruchów, i tak n. p. komitet szkoły 
narodowćj płci żeńskiej w Drogheda przeszłego 
grudnia, wyprawił publiczny obiad dwóm wa
żnym osobom: pauu 0 ’Connell i jednój jeszcze 
osobie, mianującój się katolickim prymasem Ir- 
ląndyi (dr. Murray), gdzie pod czas uczty toczo
no rewolucyjne rozmowy- Arcybiskup Dubłiń- 
skś silnie stanał w obronie irlandzkiego kolegium 
wychowania {Education bo ord '); równie i lor
dowie Plunkett i Fingał. Poczćm wyznaczono



komitet z pewnej liczby duchownych i świec
kich parów ż obu strón izby, pod prezydcncyją 
arcybiskupa Iłauterbury. —  Izba odroczyła swo
je posiedzenie. Bardzo krótko-trwale posiedze
nie izby niższej zajmowało się kilkoma petycy- 
jami za i przeciw bilowi o kolei żclaznćj. Pan 
Tennyson d'Eyncourt odłożył na 17go kwietnia 
swoją moeyję o zniesieniu siedmioletniego trwa
nia parlamentu (Septennial act.), z powodu nie
obecności lorda J. Russel, który jest chory. 

Francyja.
Oto jest skrócony rys m ow y, mianej przez 

prezydenta izby deputowanych pana Dupin na 
posiedzeniu dnia 28go lutego, przeciw projekto
wi do ustawy o rozdzielności sądowej: Niniejszy 
projekt niema na celu ustawy ani przypadkowej, 
ani wyjątkowej , ale chce podać organiczne u- 
rządzenic , które głęboko sięga w samą istotę 
sądownictwa. Przeto leż rzecz nie idzie o oso
by i zaufanie , lecz w ogólności o system nauki 
prawa. Jeżeli każden z członków izby ma pra
wo odezwać sio ze swojćm zdaniem, to w niniej
szym przypadku największy obowiązek mają 
prawnicy, na których cięży moralua odpowie
dzialność za to. Nierozdzielność sądowego postę
powania jest tak mocno ugruntowana, żc ją 
rozciągniono nawet na połączone przypadki 
kryminalne , a to w ten sposób , że w postępo
waniu sądowem jedna i taż sama sprawa, nie
tylko że nie powiuna być rozdzieloną, ale nad
to przestępstwa zostające w styczności z tako
wą , przed tenże sam trvbunał pociągnięte być 
mają, aby sędzia rzecz całą mógł w całym zwią
zku ohejrzyć. Główna zasada o tak nazwanym 
naturalnym sędzi, wprawdzie jest podług zs- 
sad ustawy krajowćj , lecz właściwie nie jest tak 
koniecznym warunkiem w naturze rzeczy, jak 
nierozdzielność w postępowaniu sadowem, al
bowiem ustawa wybiera tylko tymczasowego sę
dzio, okoliczności zaś wyższe nad władzę usta
wodawczą i nienostępujące za ich dążnością , 
mocuiejsze są niż wszystkie teorjje. Gdyby by
ło podobnem, oddzielić postępowanie sądowe 
od zbrodni popełnionej wspólnie przez osoby 
różnego stanu, to zapewne w onym tylko cza
sie , kiedyby dla rozmaitych stanów społeczeó- 
stwa osobne były sądy. Przecież pomysł rozdzie
lenia sądowego nie jest tak osobliwą tajemni
cą , ani tak świetnym wynalazkiem, aby wieki 
trzeba było czekać, pokąd go ludzki umysł nie 
odkrył. Za dawnej jeszcze monarchii każdy 
współwinowajca , który miał swój sąd uprzywi
lejowany , pociągał innych obwinionych przed 
swój trybunał, nawet kiedy w czasie rokoszów i po
wstań ludu ogłoszono prawo doraźne, jak to spo
strzegamy w uchwale Ludwika XV. z S.kwicŁ. 1731.

Mówca wywodzi! to z wielką uczonością, i do
wiódł, że choć dwukrotnie odstąpiono od za
sady nierozdzielności w postępowaniu sądowćm 
pod Ludwikiem IX i Ludwikiem X V I., wsze
lako wkrótce potem zmieniono tę uchwalę, i mu
siano powrócić do dawnego prawa. Przechodząc 
potćm do powstania i utworzenia nowego postę
powania prawnego we Francyi, okazsł mówca, ze 
rada 500 w ustawie zGertninal V. z 24 messidor t. 
r. uchwaliła nienaruBzouość zasady nicrozdzicl- 
ności, która żadnych odróżnień nioprzypuszcza. 
Z  przyjęciem tój zasady drugie ważne nastręczyło 
się pytanie , azali w ezasió zbrodni, wktórój udział 
miały cywilne i wojskowe osoby, rnają wyroko
wać sądy zwyczajne, czy wojenne ? lłonwencyja 
rozstrzygnęła na stronę sądów wojennych. Pó
źniejsza zaś ustawa z 22. messidor roku IV. ogło
siła sio za sądami cywilnemi. Toż samo ustawo
dawstwo iBtnialo pod cesarstwem ; a rządom re- 
stauracyi odjęto najpierwej wydauą ustawę, która 
każdego cywilnego , namawiającego żołnierza, aby 
swojej chorągwi odstąpił, przed sąd wojskowy 
pociągała. WlenczaB p. Mole (dzisiejszy prezy
dent ministrów) tak się W swćin sprawozdaniu 
w izbie parów wyraził: Niepodzielność jest ko
nieczną i odpowiadającą wszystkim zasadom 
prawa. Historyczne te dowody miały na celu ja 
sno przekonać , że zasada, jakiej bronił, jest da
wnym , ciągle szanowanym porządkiem, nie zaś 
rzeczą przemijającą, podległą politycznym zmia
nom. Przechodząc potem do celu projektu, czyni 
mówca uwagę, iż takowy krok nie jest potrzebny 
do otrzymania karności w wojsku , albowiem ni
gdy lepszej nie było karności , jak teraz, na cd 
dowód w strasburskim rokoszu. l\ie należy z woj
ska robić wyłącznego stanu, oni państwa w pań
stwie (status in statu). Iiażdy żołnierz jest Fran
cuzem , i przybocznym gwardzistą swego króla I 
Kołnierze z chęcią słuchają swoich starszych i zgo
dnie żyją z obywatelami. Jeżeli skargi dochodzą 
na powszechne ubieganie się za awansami , wi
dzimy to samo nietylko w wojsku , ale i w każdym 
stanie; wszędzie mierność, brak talentu , brak 
zasługi, z uroszczeniami i bezwstydnością pnie się 
do najwyższej goduości* Więc nietylko u samych 
wojskowych panuje ta wada. Jeżeli ktoś powie, ie  
przysięgi* nie są dobrego sposobu myślenia, a za
tem izba taką samą być m usi, albowiem wy
borcy j®j tworzą większą część przysięgłych. 
Wyrok atrasburski jest tu wyjątkiem, który tru
dno usprawiedliwić; lecz da się wytlómaczyć , 
dla tego samego, iż podzielono proces i głó
wnych winowajców puszczono na wolność. C*y- 
liż więc wyjątek ma tu stać się prawidłem, i 
wpłynąć na rozdzielenie wszystkich procesów —  
a czyż można z jeduego przypadku zrobić za
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sadę dó całej ustawy ? Nadto, po daiach lip
cowych w Paryżu, przysięgli surowiej sądzili, niż 
sady wojenne; a Pepin, później spólnik Fiescha, 
nie byłże wtenczas uwolniony przez sąd wojenny? 
W  końcu mówca wylicza trudności, nawijające 
się przeciw rozdzieleniu postępowania sadowego. 
Sądy wojenne spieszniej sądzą , niz cywilne , 
jakżeż może konłroutacyja nastąpić ? Jezeb ska
zani wojskowi rozstrzelani zostaną, a zatem cy
wilnym ważnych będzie niedostawać świadków, 
jeżeli zaś kara się odwlecze, natenczas skazani 
wojskowi kilka miesięcy będą musieli śmierci 
w trwodze oczekiwać. —  Obrońca w sądzie przy
sięgłych musi powstać na wyrok sądu wojennego, 
a prokurator rządowy za wzór takowy wystawiać. 
Jeżeli czterech obwinionych jest o spisek, trzech 
cywilnych , jeden wojskowy , natenczas żołnierz 
może być skazany, cywilni uwolnieni —  a żoł
nierz jeden tylko zginie, jakby sam zrobił spisek.

Na posiedzeniu izby deputowanych d. 2. marca 
naradzano się ciągle nad ustawą rozdziału sądo
wego; nasamprzód inówil p. Gaillard-Ilerbertin 
za projektem do lej ustawy, potem pan Leyraud 
przeciw projektowi. Poczem p. Isambert złoży! 
na biórze raport komissyi, mającej sobie pole
cone roztrząśnienie projektu do ustawy o ukoń
czeniu królewskich gościńców. — Następnie znany' 
poeta p. Lamartin głos zabrał i mial długą, czę
sto przerywaną mowę, za projektem do ustawy, 
która mocno naganiono w wiciu dziennikach; sam 
nawet Journal des D ebats stający w obronie lej 
mowy, zarzuca panu Lamartinowi błędy taktyki. 
Po panu Lamartine mówił jeszcze p. Charmaule 
przeciw ustawie, poczem odłożono rozprawy do 
jutra.

Odjazd jenerała Bugeaud do Oranu ma nastą
pić dnia 5. marca. Wszyscy mają go za autora 
artykułu w Journal des Debats, w którym dowo
dzi , że w Afryce nie tyle idzie o zajęcie kraju, 
ile o t o ,  aby klęskami i wycieńczeniem zmusić 
Arabów do zawarcia pokoju. A zatem liczba 
wojska nie tyle tu sprawić może, ile dziel
ność i zdolność dowódzcy. Miasto ciężkich ko
lumn z działami i wozami, któro nigdy nie 
mogą doguać lekkich i zwinnych Arabów; nale
żałoby dać wojsku tylko muły z ainunicyją i ry
żem , i pędzić za nimi woły, aby spasały nie
przyjacielskie pola. Natenczas Abdel Kader bę
dzie zmuszony zawrzeć pokój, albo dla obrony 
zbóż swoich', bitwę wydać.

Z Oranu miano odebrać wiadomość, ze Abdel 
Ifader ofiarował pokój , oraz pozwolił podlega- 
jącym sobie pokoleniom, prowadzić ich płody 
na targ w Oranie.

Jeden z dzienników paryzkich z dnia 2. marca 
donosi,, iż marszałek Clauzel przeszłego ponie

działku był zaproszony z wieloma swymi kole
gami izby deputowanych , na obiad do Tuilerr- 
jów , lecz mimo tego wezwania, które wprost 
sam otrzymał, nie znajdował się na objedzie. 
Odmówienie marszałka pochodziło z tego , iż 
pierwej chce wytlómaczyć się izbie ze swojej 
admińistracyi i rządów w Algierze , zanim się po
każe u dwom. Marszalkowie Soult i Gerard po
stępowanie marszałka wielce mieli pochwalać.

D o k o ń c z e n i e  w i a d o m o ś c i  o K o n 
s t a n t y n i e ,  przerwanej w przeszłym numerze 
Gaz. naszej: Przykładu Cezara, który w końcu
grudnia do Afryki przybył, a w pierwszych dniach 
stycznia w Leptis wylądował, przytaczać nie na
leży, ten bowiem wojował w piasczyslej prowin- 
cyi Byzacenie, w części dzisiejszego Tunelu , 
w zimie i na wiosnę żyznej. Teraz jeszcze be
jowie Tunelu wybierają zimę do swoich wypraw 
wojennych, pewny dowód, że klima, pory roku, 
środki pomocy do utrzymania wojska , obyczaje 
i zwyczaje mieszkańców, od 2000 lat prawie nie 
odmieniły się widocznie. Cezar zmusił Scypiona 
do stanowczej bitwy pod Thapsus dnia 4. kwiet
nia ; dla swoich weteranów zahartowanych w dzie
sięcioletnich wyprawach, dla swojej włoskiej i 
galichiój ja/.dy, lękał się najwięcej upałów i braku 
wody, tudzież żywności; przeto spieszył się z ukoń
czeniem wyprawy. Wyprawy Ludwika świętego 
przeciw Tuuetowi w lecie , i Karola V. przeciw 
Algierowi w późnej jesieni', nieszczęśliwie wypa
dły ; doświadczenie zatem nauczać się zdąje, że 
wiosna jest najlepszą porą roku do takich przed
sięwzięć. ' Przybyłe z Fraticyi wojsko wyruszy
wszy w początkach kwietnia z Bony, zastałoby . 
zdrowe klima i w zupełnej liczbie mogłoby udać 
się w pochód , pod-czas gdy w lipcu, jakito czas 
niektórzy za najstosowniejszy do wyprawy pro- ' 
jektują , wojsko w dniach 8. zmniejszyłoby się 
do trzeciej części pierwotnej liczby7, ponieważ 
pochodzące z wyziewów baguistych febry, z *ahą 
w tym czasie grasują gwałtownością, jak A r ia  
caltiva  w Kzymie i we włoskich marernmach. 
Po 15. kwietnia dostanie wszędzie siana dla koni, 
jęczmień już dojrzał, pszenica dojrzewa, pogoda 
służy7, a słońce nie pali jeszcze; wody podostat- 
ltiem jest w zdrojach , które dopiero słońce lip
cowe wysusza, i zdaje się, że nie wielu zdybie 
się nieprzyjaciół, gdyż Arabowie i Ilabylowie tej 
prowincyi , a w ogóle całej Berberyi, nie będąc 
najspokojniejsi inną razą, troskliwie w czasie 
żniw spokoju przestrzegają: natenczas ustają 
wszelkie nieprzyjaźnie, albowiem potrzeba wy
żywienia rodzin swoich upowszechniła ten zwy
czaj w tym wewnętrznemi niezgodami rozdzie
ranym kraju. Jak długo zatem nieultończone 
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sa żniwa, jest to przemożnym środkiem do dzia
łania na Arabów. Dać im pieniędzy za płody 
ich rolnictwa, za ich bydło, honie, muły i t. p., 
przytem zagrozić im , że w razie oporu ich niwy 
ze zbożem podpalonemi zostaną, natenczas będą 
neutralni, lub może jeszcze połączą się z woj
skiem francuzkiem. Przybywszy zaś w lipcu, 
wtedy trawa wypalona, zboże wymłócone i 
w podziemnych , nie łatwych do odkrycia scho
wane dolach, słońce rzuca prostopadle promie
nie swoje na wyschniętą ziemię i wyciąga z niej 
zgnile wyziewy, strumienie i rzeki wysychają, 
takie nawet, jak Sejbusa, lluinel i t. p „ a upał, 
brak wody i febry, niszczą fizyczną i moralną siłę 
mieszkańców północy. Arabowie przeciwnie są 
w czasie tym najstraszniejsi: nie troszcząc się po 
odbytych żniwach o utrzymanie swych rodzin, 
dosiadają swoich numidyjsltich rumaków * przez 
góry i doliny pędzą za swoją ulubioną namiętno
ścią , za rabunkiem i wojną. Wojsko europej
skie w orszaku swoim zbytek i bogactwa prowa
dzące, ma dla tych w pół-nagich, dzikich ludzi 
wielka ponętę: traci wszystkich maroderów,
wszystkich chorych , a przy najmnicjszem nie
szczęściu uderza nieprzyjaciel na jego straż tylną, 
lub po skrzydłach nań wpada. Czas zatem, 
w którym Francuzi przedsięwezma wyprawę, sta
nowić będzie o jej skutku; pierwsza połowa 
kwietnia, którą Meleliusz iMaryjusz do wyprawy 
swojej wybrali, pod każdym względem najpo
myślniejszą być może.

Turcyja.
Handlowe i morskie doniesienia Auslryjackiego 

Lloyd zwiastują z Liworno pod 1. marca: Kapi
tan Romeo., lttóry przed dwoma tygodniami od
płynął z Tunetu, przywiózł ze sobą listy, nie za
wierające wcale nic o powstaniu ludu , jakie tam 
wybuchnąć miało. Pasza Tunelu, mając na wzglę
dzie stan zdrowia tego miasta, wydał rozkaz , 
wszystkie okręty przybywające zTripolis, przy- 

uszczać tylko do portów: Sfaxi, Gerbi, La Me- 
ie, Monastir, Suza, Galiipoli, Portofarina i Pia- 

batjue, gdzie są postanowione kwaraulauuy. Na 
wszystkich innych miejscach stoją straże, z roz
kazem przeszkodzenia wszelkiemu wylądowaniu.. 
—  Z  24- lutego: Nowe listy, otrzymane zTri-
jpolis przez Maltę donoszą, że zaraza tak wmie
ście jak na wsi okropne sprawia tam klęski,, i że 
nawet pomorek na bydło grasuje.

Wiadomoici handlowe i przemysłowe« 

Wyniszczenie wołków ze zboza.

Pau Emil Andre w Nrze 19. pisma swojego : 
Oehonom. jSeuigkciten und Verhandlungen, 
podaje następujący sposób na wyniszczenie w o ł 
k ó w  ( c z e r w ó w  ź y t n y c h ,  ż y t n i k ó w  
Phalaena tinea granella Lin.) vW odbytej nie 
dawno podróży przez Saxoniję i Prusy , słysza
łem uskarżających się tak często na spustosze
nie , czynione przez wołki w spichrzach zbo
żowych, miałem także tyle-krotną sposobność 
przekonania się osobiście w wielu spichrzach, 
jak ten owad bardzo się rozmnożył, i że co ro
ku znaczne robi szkody. Tern więcej zatem 
dziwić się potrzeba, że tak mało wiadomym i 
używanym jest sposób prosty, uznany przeciw 
lej pladze jako środek radykalny. W magazy
nie Freyburskim także się były wołki zagnie
ździły i już postanowionem byto ze szczętem 
gmach ten zniszczyć. Nadzorca użył jeszcze je 
dnego środka, wpuścił do magazynu ptaszki , 
zwaue c z e r w  o n o  g a r d ł a  (ludarki, raszki, 
rodzaj pliszki) trzymał się wytrwale tego do
świadczenia, a powoli tym sposobem wytępił 
szkodliwy owad i tak gmach cały uratował. —  
O środku tym donosił wprawdzie Nusseńskiemu 
towarzystwu gospodarczemu, lecz mimo tego 
tak mało on jeszcze jest znany i używany, że 
zdaje nam sio, iż nie zawadzi bynajmniej , raz 
go tu jeszcze poradzić. Nie trzeba przytem tra
cić cierpliwości, a trwając ciągle w zamiarze 
swoim , należy eo raz nowe czerwonogardla do 
spichrza wpuszczać. Ta mała praca wynagro
dzi się sowicie.« Pau Andre podając rzeczony 
środek, przypomina, że już w piśmie jego z r. 
1818 (Nr. 8. sir. 62 .) był umieszczony podo
bny środek do wytępienia wołków.. Zalecano 
częste rozgartywanic zboża i wpuszczanie do 
spichrzów ptaszków, zwanych p l i s z k a  ( t rzę-  
s i o g o n e l t ,  k r z e w n i c z e k ,  c z a r n o  gar d  1)'. 
Ptaszki te tem więcej jeszcze zdają się odpo- 
wiedniemi pomienionemu zamiarowi, ileże sa- 
memi tylko owadami się żywią. Rzecz natural
na , ze uienalezy przytem zaniedbywać czestego 
szuilowania zboza, gdyż tylko tym sposobem 

na wierzch wyłażą.. Najlepszym 
jest ciągle odnawiany , 

świeży, ostry przeciąg powietrza.

wszystkie owady 
zaś środkiem (powiada)
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